
STANISŁAW AUGUST PONIATOWSKI 

Wedfiig pastelu Ludwiga Marteau. 

PROGRAM 

UROCZYSTEJ REPREZENTACJI 
KU UCZCZENIU 

16o ROCZNICY ZAŁOŻENIA TEATRU KRÓLEWSKIEGO, 

A 150 ROCZNICY ISTNIENIA TEATRU NARODOWEGO 

W WARSZAWIE. 



S Ł O W O W S T Ę P N E 

Ludwika Bernackiego. 

Jesteśmy w o b l i c z u r o c z n i c y pamiętnej i wielkiej! 

K r ó l potępiony — a przecie w s p ó ł t w ó r c a «wieku oświecenia* , król — 

o d n o w i c i e l k u l t u r y , któremu z a w d z i ę c z a się sztukę, architekturę, poezję, za= 

pragnął mieć w s t o l i c y — teatr. W p a t r z o n y w Z a c h ó d europejski, b ł y s z c z ą c y 

już z d a w n a nieśmiertelnemi n a z w i s k a m i C o r n e i l l e ' a i R a c i n e ' a , M o l i e r e ' a 

i V o l t a i r e ' a , C a l d e r o n a i Shakespeare 'a , d r a m a t o p i s a r z y , in terpreto wanych 

przez takich Previ l le 'ów i G a r r i c k ' ó w , chciał umiłowaną literaturę o j c z y s t ą 

sprowadzić na t o r y t w ó r c z e , iżby «łącząc .przyjemne z pożytecznem, zdoła ły 

n a r o d o w i p r z y s p o r z y ć jak największe k o r z y ś c i * . S ł o w e m : umyślił s tawić 

przed o c z y społeczeństwa zwierciadło z d u c h a i dla d u c h a . N i e c h a j b y 

w niem ujrzało o n o wiernie swoje «sarmackie» obyczaje , niechajby scena 

była «nie z a b a w ą c z c z ą d l a gminu i w i e c h ą podłego rzemiosła*, lecz szkołą 

rzetelną p o p r a w y g r u b y c h i szpetnych w a d , z a k o r z e n i o n y c h z d z i a d ó w i p r a ­

dziadów, potężną stąd dźwignią odrodzenia R z e c z y p o s p o l i t e j . 

I, o d z i w o ! Z a w s z e miękki, c h w i e j n y , n i e z d e c y d o w a n y , O n , który 

w groźnej dla o j c z y z n y c h w i l i potrafił t y l k o z a w o ł a ć : «Stanę i w y s t a w i ę 

się!» i o tem, niestety, zapomniał tragicznie — t u , k iedy szło o giest i c z y n 

na miarę L u d w i k a , o z r e a l i z o w a n i e p i e s z c z o n y c h p r z y wstąpieniu na tron 

marzeń — rozwinął energję niezwykłą. 

A w y p a d ł o b u d o w a ć w s z y s t k o od fundamentów, g d y ż teatr p u b l i c z n y , 

w dzisiejszem s ł o w a z n a c z e n i u , nie istniał w c a l e w P o l s c e jego m o n a r s z y c h 

poprzedników. 

Stanis ław A u g u s t , z n a w c a , w i e l b i c i e l , t łumacz Shakespeare'a, ale też 

i ga l loman czystej w o d y , p o c z y n a sobie przezornie, gruntuje b o w i e m naprzód 

z r ę b y królewskiego teatru francuskiego. W y s ł a n i przezeń agenci , nie b a c z ą c 



na sumpta, kontraktują w P a r y ż u przednich aktorów. W i d z i m y ich już gra­

j ą c y c h «na imieniny Pana», w dniu 8 maja r o k u 1765-go, o godzinie 6-ej, 

zatem o k r ą g ł o l a t t e m u s t o s z e ś ć d z i e s i ą t , w saskim «opernhauzie» 

p r z y u l . Królewskie j , gdzie dziś koleją c z a s u — giełda. D o reprezentacyj 

f rancuskich p r z y b y w a n iebawem opera włoska z s w e m Bef canto i p o ­

w i e w n y balet. 

L e c z w ciągu w y s t ę p ó w trup o b c y c h dojrzewał w ł a ś c i w y , wie lk i z a ­

mysł króla. O t o b o w i e m p r a c o w a n o żarliwie, w pocie czoła, około o t w a r c i a 

pierwszej publicznej s c e n y narodowej , mozoląc się nad przysposobieniem r o ­

dzimego repertuaru i , c o niemniej w a ż n e , nad p o z y s k a n i e m swojskiej , a k t o r ­

skiej d r u ż y n y . P o d r o z k a z y monarsze stanęli t u , chętni, of iarni s i e w c y k u l ­

t u r y , w ż y c i u s w e m c a l e m ścieżki jej prostujący: generał z iem p o d o l s k i c h 

A d a m ks. C z a r t o r y s k i i ks. F r a n c i s z e k B o h o m o l e c . 

Jakoż nieledwie w sześć miesięcy, dnia dziewiętnastego l istopada r o ­

k u 1765-go padły już s ł o w a pierwszej polskiej sz tuki , w y p o w i e d z i a n e ustami 

p i e r w s z y c h aktorów polsk ich . Z «desek świat o z n a c z a j ą c y c h * przemówili 

« N a t r ę c i » Józefa B ie lawskiego , których w s p ó ł t w ó r c ą c i c h y m — A d a m C z a r ­

t o r y s k i . W r a ż e n i e , jak się to w ó w c z a s n a z y w a ł o : «spektaklu* w języku 

o j c z y s t y m było potężne. N a o c z n y świadek w i e k o p o m n e g o dla sztuki naszej 

zdarzenia stwierdził , iż «trupa polska debiutowała z całem m o ż l i w e m p o w o ­

dzeniem, p r z y o l b r z y m i m napływie publiczności , z p o d z i w e m patrzącej na 

śmiałość i dobrą postawę a k t o r ó w * , dodajmy z e b r a n y c h i w y ć w i c z o n y c h 

przez mistrza w sutannie jezuickiej , B o h o m o l c a . 

W s z e l a k o M e l p o m e n i e w Polsce wiodło się i w t e d y niefortunnie! T e a t r 

królewski trwał niespełna d w a lata! Już w m a r c u r o k u 1707-go d o k o n a n o 

jego bezlitosnej l ikwidac j i , rozpuszczając operę włoską, komedję francuską, 

a w r e s z c i e z takim trudem z łożoną trupę polską, z c e l u j ą c y m w niej S w i e -

żawskim na czele. Imprezą z a c h w i a ł a nieszczęsna sytuac ja p o l i t y c z n a , dobiły 

zaś ją pustki w kiesie s u w e r e n a . 

A jednak c z y n ó w Stanis ława A u g u s t a będzie ż y w e m źródłem d a l s z y c h 

działań s c e n i c z n y c h w s t o l i c y . O s i ą g n ę ł y one około r o k u i773=go w ł a ś c i w y 

punkt ciężkości , krystalizując się w u c h w a l e sejmowej z r o k u i774=go, 

przyznającej w y ł ą c z n y p r z y w i l e j wszelkiego rodzaju w i d o w i s k A u g u s t o w i 

i A n t o n i e m u książętom Sułkowskim. O k r e s c z a s u z przed stupięćdziesięciu 

laty , zamknięty schyłkiem r o k u 1774-go i początkiem następnego, należy 

u w a ż a ć z a dobę utwierdzenia się s c e n y ojczystej . O d t e j p r z e t o c h w i l i 

AJctorowic J . K. M c i 

K O M E D Y O W POLSKICH 
będą Reprefentowali 2^Lillopada 

N A T R Ę T Ó W 
K O M E D I A W T R Z E C H A R T A C H 

Z D W I E M A BALLETAMI 
Początek będzie o 6. godzinie 

y będzie fię płacić. 

1. Bil let do C i r k u f u . _ . tvnf. 9. 

1. Bilieł do pierwfzego piętra - - - 9. 

L Billet do l o i y w Parterze 

w C i r k u l u N r o . I I . - - - - . . 9. 

I. Bil let do drugiego piętra 4. 

1. Billet do Ł o i y w Parterze - - . . - 6. 

1. Bi l let do Parteru . . . _ _ fzoftakow 7. 

I. Billet do trieciego piętra - - fzoftakow 5. 

Bi l lety o d południa będf przedawane w operalnyi. 

Podobizna pierwszego afisza polskiego z 1765 roku. 



d a t o w a ć m o ż n a i s t n i e n i e s t a ł e g o t e a t r u p o l s k i e g o w W a r s z a ­

w i e , k t ó r y z c z a s e m n a z w i e s i ę T e a t r e m N a r o d o w y m . 

R z e c z o n y w y ż e j , z g u b n y tyle przywi le j , nabył rych ło o d Sułkowskich 

p o k o j o w i e c królewski, F r a n c i s z e k R y x , i dzierżył go silnie a bezwzględnie d o 

końca niepodległej R z e c z y p o s p o l i t e j . W i a d o m o zaś , iż żądza korzyśc i p r y ­

w a t n y c h nie c h a d z a w parze ze s p r a w a m i dobra publ icznego. T a k b y ł o też 

i tutaj. R y x o p ł y w a ł w pieniądz. 

1 
w y s ł u ż y ł sobie s tarostwo, ale scena 

polska zeszła do r o l i K o p c i u s z k a , 

a Benjaminkami natomiast b y ł y t r u p y 

zagraniczne, i ch b o w i e m produkcje , 

z w ł a s z c z a f a w o r y z o w a n e j o p e r y w ł o ­

skiej, z a p e w n i a ł y stałe, bez r y z y k a 

z y s k i . 

U p a r t a w a l k a i w s p ó ł z a w o d n i ­

c t w o ciągłe z teatrami obcemi są c e ­

chą c h a r a k t e r y s t y c z n ą tej epoki d z i e ­

j ó w sceny rodzimej , epoki , której uc ie­

leśnieniem jest h a r t o w n y , n a j w y t r w a l -

s z y tu szermierz polskości, W o j c i e c h 

Bogusławski . Z j a w i a się on o p a t r z ­

n o ś c i o w o w r o k u 1778-ym jako aktor , 

w d w a lata później kieruje już w i d o ­

w i s k a m i polskiemi w n o w y m i c h 

g m a c h u na p l . Krasińskich. O t o c z o ­

n y gronem w y b o r n y c h ar tys tów, jak 

O w s i ń s k i , S w i e ż a w s k i , oboje T r u s k u -

l a w s c y , n i e p o z o r n y do n i e d a w n a s z l a -

chetka, a teraz «ojciec teatru polskiego*, zostanie na zawsze w sercach n a ­

s z y c h , jako ten, c o 

«krzywdzące glos ojczysty mniemania umorzył* 

jako ten, c o 

upisał, grał i grających na czas późny stscorzył*. 

« K o c h a n e g o Imć P a n a W o j c i e c h a * — pamiętać to m u s i m y — wspierał 

na każdym prawie k r o k u niezmienny opiekun i hojny, m i m o penurję, mecenas, 

król Stanisław A u g u s t . G d y b y ż znaleźć można ślad o w y c h konferencyj m o -

ADAM KS. CZARTORYSKI 

podług portretu ołejnego Marcelego Bacciarellego. 

n a r c h y z płomiennym Bogus ławskim, o d b y w a n y c h na rannej przechadzce po 

alejach Łazienek? N i e powiedzą też nic w tej materji nieme m u r y komnat 

Z a m k u , dokąd zakłopotany z a w s z e antreprener w o l n y miewał dostęp. A na 

«obiadach c z w a r t k o w y c h * , w wesołej W a r s z a w i e pono p r z y s ł o w i o w o «nud-

n y c h » , lecz s tanowieniem w a ż n y c h s p r a w k u l t u r y w s ł a w i o n y c h — teatr, jego 

przysz łość , w s z a k g ł ó w n y m b y ł y tematem. Z t y c h zebrań, bez kobiet i bez 

p o l i t y k i , p łynął przecie prąd, t w ó r ­

c z o ś ć pisarską n iecący , krzepił się 

także tutaj repertuar r o d z i m y . 

M n o ż y ł się on już pokaźnie, 

dzięki wytrwałe j p r a c y B o h o m o l c a , 

propagatora t w ó r c z o ś c i oryginalnej , 

i księcia C z a r t o r y s k i e g o , który, żądny 

szybkiego w z r o s t u sceny narodowej , 

za lecał usilnie naśladowanie i p r z e r a ­

bianie u t w o r ó w o b c y c h . D a j ą c p o u ­

c z a j ą c y przykład w swojej «Pannie na 

w y d a n i u * jak należy korzystać z c u ­

d z y c h p o m y s ł ó w i i n w e n c y j , pchnął 

książę generał całe niemal piśmienni­

c t w o d r a m a t y c z n e epoki s t a n i s ł a w o w ­

skiej na w s k a z a n ą przez się drogę. 

W ś r ó d p l o n u z tego p o s i e w u 

świeżośc ią swojską tchnąć zawsze bę­

dzie t w ó r c z o ś ć F r a n c i s z k a Z a b ł o c k i e ­

go. P łodny i r u c h l i w y , zdołał o n tak TRKNCISZF.K BOHOMOLEC 

u n a r o d o w i ć źródła, z których czerpał, podług pastelu Ludwika Marteau 

że komedje jego pozostaną, dokąd p o l ­

skiej m o w y , chlubą l i teratury d r a m a t y c z n e j , perłą o o b c e m w p r a w d z i e p o c h o ­

d z e n i u , promieniejącą w s z a k ż e blaskiem klejnotów r o d z i m y c h w s k a r b c u n a ­

szego piśmiennictwa. I dalej. S z c z y c i ć się m o ż e w s p ó ł c z e s n o ś ć arcydzie łem 

sztuki przekładania: « S y n e m m a r n o t r a w n y m * Stanis ława T r e m b e c k i e g o . D l a 

teatru pracują B a u d o u i n i W ę g i e r s k i , Kniaźnin i Karpiński . W y r ó ż n i a się zaś 

z pośród w s z y s t k i c h aktualnością «Powrót posła* N i e m c e w i c z a , oraz « C u d , 

c z y l i K r a k o w i a c y i G ó r a l e * Bogusławskiego, n a c e c h o w a n y szlachetną tenden­

cją o b y w a t e l s k ą . N a w e t w tragedji próbuje lo tu W y b i c k i , t w o r z ą c « Z y g m u n = 



ta A u g u s t a * , o którym także myśli książę p o e t ó w s tanis ławowskich , Ignacy 

K r a s i c k i , p o ś w i ę c a j ą c y w z a c i s z u heilsberskiem złote pióro swoje pisaniu 

k o m e d y j . 

Powstaje już w r o k u 1778 p i e r w s z a opera polska « N ę d z a uszczęś l iwiona* 

M a c i e j a Kamieńskiego, a w te ślady podążą n iebawem inni , o o b c e m n a z w i s k u , 

ale w kraju działający k o m p o z y t o r o w i e : H o l l a n d i G a e t a n o , zrośli z Polską; 

Stefani i W e i n e r t . 

Balet , z wspaniałą tradycją V e s t r i s ' ó w , olśniewa takiemi w i d o w i s k a m i , 

jak ^Sąd P a r y s a * lub « A n t o n j u s z i K l e o p a t r a * , - b ł y s z c z ą n a z w i s k a ba le tma-

gistrów K u r t z a i L e d o u x . 

N i e ulega najmniejszej wątpl iwości , że na c a ł y m d o r o b k u s c e n i c z n y m 

epoki oświecenia w y c i s n ę ł a niezatarty stygmat przemożnego w p ł y w u l i teratura 

d r a m a t y c z n a F r a n c j i . Stała też ona o d zarania u kolebki s c e n y polskiej. S z c z e ­

gólne zaś znaczenie d la r o z w o j u naszej sz tuki aktorskiej miało błogosławione 

zetknięcie z ż y w e m s ł o w e m trup f rancuskich . G o s z c z ą c tylekrotnie w s t o l i c y , 

wi tane zawsze z radością przez ńiiłośników, da ły a k t o r o m n a s z y m w z o r y g r y 

wielkiej i biegłości. 

O t o i w s z y s t k o już, c o w y p a d a rzec w d n i u dz is ie jszym, w d n i u , 

w którym mija lat s t o s z e ś ć d z i e s i ą t o d c h w i l i o t w a r c i a pierwszej p u ­

blicznej sceny , w którym w s p o m i n a m y również moment s t u p i ę ć d z i e s i ę -

c i o l e t n i e g o istnienia T e a t r u N a r o d o w e g o w s t o l i c y . 

G z e m był później ó w teatr, jak p r z e d z i w n i e uprawiał sztukę s ł o w a , jak 

o d d z i a ł y w a ł na zas łuchane tłumy, jaką pełnił misję w ż y c i u W a r s z a w y i s p o ­

łeczeństwa — w i a d o m o . L e c z nie sposób bodaj najlakoniczniej nie z a z n a c z y ć 

jego wielkiego posłannictwa w dobie n o c y n a r o d o w y c h , g d y «Rozmaitości» 

stały się niejako: c h r a m e m , kazalnicą i katedrą szkolną, f o r u m i sa lonem, 

miejscem schadzek patrjotów, w którem, jak słusznie p o w i e d z i a n o , o d b y w a ł o 

się latami «mistyczne porozumienie O j c z y z n y z n a r o d e m * . D w u k r o t n i e objęte 

płomieniami, dźwigają się ze zg l i szczów, b y w wolnej już P o l s c e zostać z n ó w 

T e a t r e m N a r o d o w y m . 

• • • • • • • • • 

W 160 rocznicę założenia Teatru Królewskiego <i765>, 

a w 150 rocznicę istnienia Teatru Narodowego <i774> 

w Warszawie 

odbędzie się dnia 8 maja 1925 r o k u 

W Teatrze N a r o d o w y m 

U R O C Z Y S T A 

R E P R E Z E N T A C J A 
z programem następującym: 

1. S ł o w o wstępne L u d w i k a Bernackiego. 

2. F a n f a r y , układu E m i l a Młynarskiego . 

3. „ O b i a d c z w a r t k o w y " — obraz l i teracki L u d w i k a Bernackiego i T a d e u s z a 

C z a p e l s k i e g o . 

O S O B Y : 

Król Stanisław A u g u s t Poniatowski Józef SliwicAi 

Ignacy K r a s i c k i , Książę Biskup Warmiński . . . . Mieczysław TreniieC 

A d a m N a r u s z e w i c z , Biskup Koadjutor Smoleński. . Kazimierz Kamiński 

A d a m ks. C z a r t o r y s k i , Generał Z i e m Podolskich. . Władysław Staszkowski 

Ignacy Potocki , K o m i s a r z K o m i s j i Edukac j i Narodowej Teodor Rołand 

Michał M n i s z e c h , Komisarz Komis j i Edukacj i N a r o ­

dowej Ludwik Sołski 



Franciszek Rzewuski, Marszałek N a d w o r n y . . . . Józef KotarSiński 

Stanisław Trembecki, Szambeian Jego Król . Mości . Jan Szymański 

Celestyn Czapłic , Ł o w c z y W i e l k i K o r o n n y . . . . Paweł Owerłło 

Jacek O g r o d z k i , Sekretarz W i e l k i K o r o n n y . . . . Mieczysław Myszkiewicz 

K s . Franciszek Bohomolec, jezuita Józef Ckmiełiński 

K s . K a r o l W y r w i c z , jezuita Antoni Bednarczyk 

K s . W o j c i e c h Strzelecki, jezuita Witołd Skarżyński 

Józef Bielawski, literat Józef Zejdowski 

M a r c e l l o Bacciarel l i , malarz nadworny Stefan Jaracz 

L u d w i k Marteau, malarz nadworny Tadeusz Trenkiei 

Jan Boeckler, lekarz nadworny Tełiks Norski 

Franciszek Ryx, pokojowiec Stanisław Janowski 

D a m a Hełena Mickałowicz 

Paziowie, kamerlokaje i inna służba : 

Eustachy Kojałłowicz, Bronisław Nieszporek, Jułjusz Osterwa, Antoni Różycki, Jó; 

Węgrzyn, Józef Ziełiński 

Rzecz dzieje się około roku 1775 w W a r s z a w i e na Z a m k u . 

Pod kierunkiem Kazimierza Kamińskiego. 

P £ I Z V 1 B M M E Y P O Ź Y T B C Z W K 

S U P P L I R A 
D O J . O . X c i A J . I C t G E . N E R A ł A Z l B M 

P o D O L ł K I C H , 

aby po iwo l i J vydrukoM?ad fMtoię K o ­
medy^ pod t y t u f e m : Panna na 

wydaniu. 

C o l u d z i e rzekną, na to n i e u w a z a m ; 

N i e i e l l to p r z e c i w m e m u p o w o ł a n i u , 

Zchą d o p r a f z a ć tey l a f k i o d w a ż a m . 

B y ś m i d a l t w o i ę Pannę na wydamu 

C f i c ę , a b y p o z n a ł ią n8t'od n a f z c a ł y , 

A w i d z ą c , iak iefł y mądra, y mi ła; 

T a k w i e l k i e o n e y w y z n a w a ł p o c h w a ł y , 

J a k i e W a r f z a w a iuź i e y w y p ł a c i ł a . 

W i e m , źe n i e ieReś ( łabey p łc i m o r ­

d e r c a , 

U k t o r e y g r z e c z n o ś ć twa ieft w p o d z i 

w l e n i u ; 

B y t b y to d o w ó d z a w i f n e g o ferca, 

T a k m i ł ą p a n n j k r y ć w d o m o w y m c i e ­

n i u . 

Podobizna «supliki* ks. F r . Bohomolca 

z «Zahaw Przyjemnych i Pożytecznych* <i775>. 



4- U w e r t u r a z „ N ę d z y uszczęś l iwionej" , pierwszej o p e r y polskiej , M a c i e j a 

Kamieńskiego (ijjS) do s łów F r a n c i s z k a B o h o m o l c a i W o j c i e c h a B o g u ­

sławskiego. 

5. A k t I komedji „ P a n n a na w y d a n i u " A d a m a ks. C z a r t o r y s k i e g o (ijjo). 

O S O B y : 

Pułkownik Staruszkiewicz Józef Cfittiiefiński 

Z a l o t n i c k i , towarzysz, siostrzenice Staruszkiewicza . Antoni Różycki 

Swawiański, kawaler bez urzędu Paweł Owerłło 

F i r c y k , . . . Tadeusz Trenkieł 

Antałowicz , służący Zalotnickiego , Stanisław Janowski 

W y d r w i s z , służący Staruszkiewicza Mieczysław Myszkiewicz 

C i o t k a Juljanny Ałdona Jasińska 

juijanna Pięknicka Marja Majdrowiczówna 

Helenka, żona A n t a l o w i c z a Marja Mirska 

Scena w Warszawie . 

Pod kierunkiem Pawła Owerłły. 

W roli spektatorów; Marja Brydzińska, Marja Dunikowska, Zofja Lindorfówna, 

Hełena Michałowicz, Marja Niedziełska, Władysława Ordon^Sosnowska, Tełicja Pichor-

Słiwicka, Janina Romanówna, Amełja Rotter- Jarnińska, Tekła Trapszo-Krywułtowa, 

Hełena Zahorska. 

6. U w e r t u r a z „ A g a t k i " , o p e r y Jana D a w i d a U o i l a n d a , do s łów M a c i e j a 

ks. Radziwił ła (1784). 

7. A k t II komedji „ P a n n a na w y d a n i u " A d a m a ks. C z a r t o r y s k i e g o {\j-jo). 

8. „ B o g u s ł a w s k i m ó w i " , w i e r s z O r - O t a , — w y p o w i e Jułjusz O s t e r w a . 

P R Z E R W A . 

P A N N A 
N A 

W Y D A N I U , 

ly o c 3{ 

3- A. M. KommiJJarzn i Bibliopoli, 

W M a r t w ł J u N . 19. p o d znakiem Póćtow. 

• 7 7 4. 

Podobizna karty tytułowej komedji A . ks. Czartoryskiego «Panna na wydaniu*. 

file://{/j-jo


g. Balet „ S ą d P a r y s a " , k o m p o z y c j i baletmistrza C a s e l l e g o , z m u z y k ą K r z y ­

sztofa W i l l i b a l d a C l u c k a <i775>, w z n o w i o n y przez baletmistrza P i o t r a 

Z a j l i c h a . 

O S O B Y : 

Parys SaBina Szatkowska 

W e n u s Hafina Szmofcówna 

Pallas Mika Kamińska 

Juno Rena Hryniewiczówna 

Tetis Juf/a Kosytarzówna 

M e r k u r y Irena Szymańska 

Peleusz Marja Brauman 

Jowisz Michał Kułesza 

Zef ir ucz. szk. bal. Janina Leitzke 

Eugenja Potasznikówna, Hałina Szczucka, Janina Kaniewska, Lucyna Kułakowska, 

Irena Staszewska, Stanisława Piekutowska, Danieła Czarnecka, Jułja Bałiszewska, Ja­

dwiga Rządcówna, Eugenja Lipkowska, Marja Kuhn, Jadwiga Karłewska, Czesława 

Gaszewska, Hełena Żełichowska, Honorata Sochówna, Jadwiga Tuszyńska, Ludwika 

Jałowiecka, Hałina Runowiecka, 

Jan Szer, Karoł Ziełiński, Lucjan Wajszczuk, Jan Jakuhowski, Stanisław Małecki, Euge-

njusz Papłiński 

S A D P A R Y S S A 

A L L E T 
H E R O I C Z N Y z . P A N T O M I N / ^ 

W T R Z E C H A K T A C H 

K O M P O Z Y C Y f P A N A C A S Z L L I 

R e p r e z e n t o w a n e na T e a t r u m 

w W A R S Z A W I E I 775. 

L E J U G E M E N T D E P A R I S 

B A L L E T 
H E R G I Q U ' E E T P A N T O M I N E 

E N T R O I S A C T E S 

D E L a C O M P O S I T I O N D E M i . C a S E L L I 

P.eprerente au T h e a r r e 1775. 

a V A R S 0 V 1 E . 

Podobizna karty tytułowej programu baletu Casellego «Sąd Parysa*. 



BOGUSŁAWSKI MÓWI. 

Pfzoszfi i znikfi, jak wizja, jak cienie. 

Przez mgnienie rękę na sercack nam kfadfi, 

Myśf swą i czucie wskrzesifi na mgnienie-

I w gfąk przeszfości znowu się zapadki... 

Gfos ick mknie jeszcze ze strony dafekiej 

I z poza groku kfaski tęcz rozwiesza: -

Mijają fudzie - dziefo trwa przez wieki 

I swem istnieniem zmarfyck twórców wskrzesza... 

Ja - kyfem z niemi .. Kraj się w gruzy padaf, 

Szedf dzień zagfady, niewstrzymanej niczem, 

A duck narodu ze swym Bogiem gadaf 

I oftarz wznosif z wiekuistym Zniczem. 

W krąg rzeczywistos'c pefzafa okrzydfa 

Z fez i przemocy, z kfota i katuszy, -

Aż z krwi i męki wytrysnęły skrzydfa 

Duszy narodu i teatru duszy. 

Jeszcze kfysk szakfi... jeszcze kojów pieśnie. 

Przed ostatecznem runięciem w nicestwo.... 

Upadfo państwo, - afe jednocześnie 

Pofskiego ducka stanęfo krófestwo. 

Ja ~ kyfem z niemi... Wrażyck dzwonów kicia 

Śmierć nam gfosify, nad mogifą grzmiące, -

Ake w tej śmierci kyfo ziarno życia 

I tryumfakne powstawało sfońce. 

Przeszfi i znikfi, jak wizja, jak cienie... 

Łańcuck niewofi, w spiekfyck ustack knekfe. 

Przyziemne fata - i kuntu płomienie -

j coraz wyższe do zwycięstwa szczekłe. 

Czemże ty jesteś, duszo narodowa? 

Ja cię widziałem w łzie, co z oczu kłyska, 

W dreszczu wzruszenia na jeden dźwięk słowa, 

Który świątynię czynił z widowiska. 

Półtora wieku na te dzie/e patrzy. 

Raz wraz kajdanów przerywane zgrzytem. 

Gdy kraj upadał - tyś powstał Teatrze, 

j żyłeś z nami naszą krwią i kytem, 

A dziś, gdy Połska, potężna i wiełka, 

W nieśmiertełności rozkwita koronie, -

Nieckie Stróż Anioł - Sztuka^Wskrzesiciełka 

Laurowe wieńce składa Jej na skronie. 

Artur Oppman 

Or-Ct. 

• • • • • • • • • 



\mIR I^"^^'' 

Układ reprezentacji w e d ł u g projektu Ludwika Bernackiego. 

ODO • • • • • • 

O z d o b y i dekoracje według projektów 

Wincentego DraSika i Szczepana Kamińskiego. 

Dzia ł m u z y c z n y i balet pod k i e r o w n i c t w e m Lmika Młynarskiego. 

U b i o r y autentyczne z c z a s ó w Stanis ława A u g u s t a . 

••• aaa aaa 

K i e r o w n i k T e a t r u N a r o d o w e g o Jułjusz Osterwa. 

WNĘTRZE TEATRU NARODOWEGO OKOŁO 1792 R. 



D r u k Zakt. G r a f . B. W i e r z b i c k i i S - k a w Warszawie. 

Nakiadetn Feliksa Syrewicza, Senatorska 30. T e l . 69-90. 

C e n a 1.50 gr. 


